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P rzez R u d k i p rzep ły w a rzeczka W iszen k a  i oddziela od 
m iasta część zw aną „M ytn ia“ od „m ycia“, bo isto tn ie  m ieszkańcy 
zw łaszcza p rzed  W ielk . św iętam i m yją drzw i, okna i w szystko 
co się w ynieść da. W  w igilię S ąd n eg o  d n ia  Żydzi i Żydów ki w y­
chodzą całym i ro jam i nad  tę  rzekę i m odlą się — po m odlitw ie 
trzęsą  sw e ch a ła ty  i spodnie ku  wodzie. Ludzie mówią, że to  
g rzechy  w y trząsa ją  do wody. P rzy tem  żydziaki zapalają św ieczki 
um ocow ane na deszczułkach i puszczają na  wodę.

* **

K to  się przestraszy , trzeba mu koszulę na  przodzie ro- 
zedrzeć.

G dy dziecię choruje na robaki, w ieszają mu na nitce na 
szyji ząbk i czosnyku (czosnku).

Podará i É ľ / e r á  а
M atery a ły  etnograficzne w naszym  kraju , w sku tek  w iekow ej 

p raw ie  p racy  ludzi dobrej woli w zrosły niepospolicie. Czasby może 
już zw rócić się do nich, w yzyskać je  w każdym  k ierunku . Sądzę, 
że porów naw cze trak to w an ie  naszych w ierzeń, podań, pieśni i le­
gend  doprow adziłoby  do ciekaw ych rezultatów , tak  pod w zglę­
dem  językow ym , ja k  i ściśle etnograficznym .

J a  ludoznaw stw em  zajmuję się ty lko  przygodnie , a p rzecież 
czy ta jąc niedaw no p racę  p. P arczew sk iego  o K aszubach , w iele 
znalazłem  w niej rzeczy podobnych  do naszych, tu  p o dkarpack ich . 
O dnosi się to ta k  do pieśni, w ierzeń i zwyczajów , ja k  n iem nie 
i do legend . Oto tak a  p iosneczka jak  :

„Tanca ryba z rekom 
Zelena petraszka z pesternekom,
Cebulka sa nemodze dzeujewa,
Jak na zelena pietruszka tamować mojegła“.

p raw ie  że bez zm iany znajduje się i u nas na  całem  P o d k arp ac iu  
w G alicy i zachoduiej, a może i w K rólestw ie .
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B rzm i ona ta k :

„Tańcowała ryba z rakiem 
A pietruszka z pasternakiem.
Cebula sie dziwowała,
Że pietruszka z pasternakiem tańcowała.

W idzim y więc, że p iosneczka to zupełn ie  ta  sam a, z m ałem i 
odm ianam i.

P o d o b n ie  m ą się rzecz z w ierzeniem  K aszubów  w sm ętki, 
k tó ry ch  oni „sm an tk am i“ nazyw ają. P arczew sk i tłóm acząc zn a­
czenie kaszubsk iego  s m  a n t k a ,  nie w iedzia ł w idocznie, że w iara 
w sm ętk i i u naszego  ludu istn ie je , skoro  po rów nyw a „sm an tk a“ 
z ogólno polskim  dyablik iem , zam iast go Odnieść w prost do na- • 
szeg'0 s m ę t k a .  A  przecież i u  nas w G alicy i zachodniej często 
m ożna w śród  ludu usłyszeć podobne zdan ia  ja k :  „cycie sm en tek  
nad a ł су c o “, albo „idź do sm en tk a“. Je s t to n iezaw odnie ten  sam  
kaszubsk i s m a n t e k ,  oznaczający złego ducha, b iesa, czy dyab ła , 
w reszcie, ja k  chce P arczew sk i. Jednakow oż i ta  w iara  w spólna 
w sm an tk i m usi odnosić się do tych  daw nych  czasów  pogańsk ich , 
k ied y  to te dw a lu d y  razem  obok sieb ie  ży ły  i w spólnie złego 
ducha biesem  lub sm ętk iem  nazyw ały .

W  ty ch  też czasach w spólnego pożycia  zw oływ ano  się na 
zgrom adzenia , za pom ocą t. zw. „k u li“, tj. zag ię tego  k ija , k tó ra  
obchodziła w szystk ich  m ieszkańców  sioła, a każdy  w iedział, co to 
m a oznaczać, skoro  ten  zwyczaj zachow ał się znow u i u nas na 
P odkarpaciu , a tak że  i u K aszubów . P rze łożony  gm iny , m iano­
w icie w razach  w ażnych, k ied y  po trzeba n a  coś uchw ały  całej 
g-miny, po sy ła  na  w ieś kulę, do k tórej dzisiaj, p rzy  pow szechnej 
znajom ości p ism a, zazwyczaj p rzyczep ia  k aw ałek  p ap ie ru  z w y ja ­
śnieniem  p rzyczyny  zw ołania, ale daw niej, k ied y  pism o nie było  
znanem , sam a kula, bez p ism a obchodziła po gospodarzach .

Z p o d ań  jedno  uderzy ło  mię w ielkiem  podobieństw em  do 
znanego mi p o d an ia  z pow iatu  bocheńskiego  — podobieństw em  
nie ty le  co do treści, ile raczej w iary  cechującej oba tę  ludy, 
p o d k arp ack i i kaszubsk i. P o d an ie  kaszubsk ie  jes t następu jącej 
treśc i :

„Przy Chm ielnie b y ła  p o g ań sk a  córka Zuzanna. Złożyła 
drzew o na budow ę kościo ła  i zbudow ała  kościół. O jca prosiła , 
ab y  jej p ien iędzy  p rzy s ła ł pisząc, że buduje z a m k .  Ojciec b y ł 
jeszcze p o g á n ;  g d y  p rzy jechał i zobaczył, że to kościół, d a ł ją  
p rzeb ić  na d w i r  z e . P rzeb ili ją  i w rzucili do jeziora, w ted y  
i dzw ony poszły  za n ią  w g łąb  w ody. Id ąc  dzw oniły  im ię jej :
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Zuzanna. Jedeo  dzw on w ydostali na w ierzch. Na Boże N arodze­
nie dziew czyna b y ła  nad  w odą i zobaczyła dzwony, jed en  u c h w a -  
c e ł a  i w yciągnęła . G dyby b y ła  schw yciła  wielki, to b y  inne 
tak^e w yszły  za nim  a  było ich razem  trzy. T ylko  jeden m ały  
p rzyszed ł do gó ry , a g d y  go wzięli do t o r m a  śp iew ał zawsze; 
Zuzanna, Zuzanna, tak , że go przelać m usieli. In n e  dw a pozosta ły  
się we wodzie i w o ła ły : „my nieszczęsne, g d y b y  w ielk i wzięła, 
to b y śm y  w szystk ie  w yszły".

W ierzen ie  w życie dzwonów nie jes t też w yłączną W łasno­
ścią K aszubów , i u nas na  P o d k arp ac iu  m ożna się spo tkać z tego  
rodzaju  legendam i.

W e wsi M ikluszow icach spotkałem  się z podaniem , w ed ług  
k tó reg o  dzwon m iał się sprzeciw ić, nadaniu  sobie niem iłego, im ie­
nia, m usiano go nazw ać Janem . D laczego zaś dzw ony M ikla­
szew skie są Janam i, ta k  sobie lud tłóm aczy.

Ja k  p ié rk sy  ráz kościo ł w ystaw ili, kazał ksiąndz ulác w ielgi 
zw ąn i pow iesili go we zw ąnićy i tak  sie um ówili, ze jak  zw ąn 
bedzie zw ąniuł, tak ie  mu dadzą przezw isko. Zwąn zacąn zw ąnić 
„bąm , bąm , — Jąn , J ą n “. T o jim ie nie podobało  sie ksiendzom  
i choć zw ąniuł „bąm. J ą n “ dali mu na jim ie M ikołaj. Zwąn 
sie o p iera ł i nie k c ia ł zw ąnić „M ikołaj, M ikołaj“, jino wciąż w o­
ła ł :  „bąm, bąm , já  je s t św ięty  J ą n “ i  skocu ł z w ieży do R a b y “. 
L udzie go śukali i sukali naw et z płacem , bo m yśleli ze spadnie 
jak ie s ik  niescęście na parafiję, ale nie m ogli go znałeś. Jaz  do- 
p ióro w jak is ik  cas potem  p ław iu ł p lebańsk i p a ro b ek  w R ab ie  
k ąn ie . K ied y  je  juz opław iuł i wym ył, kcia ł w yjechać śniem i na 
b rzég . A le choć p rá i je  batem , kąn ie  ni m ogły  żadnym  praw em  
ru sy ć  z miejsca. W  ten  cás rozłościu ł sie parobek  o k ru tn ie  i z a ­
cąn k ląć  n a  syćkich  złych i na  k rew  (p s iak rew )1) bo m yślał, że 
go uni nie kcą  z wody puścić. Tem  casem  to nie by li zadni źli, 
jino  zw ąn chyciu ł sie ogonów  końsk ich  i kąn ie  go nie m ogły  ru ­
syć z m ięjsca. A le juz go  ru sy ły  i juz naw et b y ł na w iérzku w ody 
i b y ły b y  go w yciąg ły  na brzég, zeby b y ł p a ro b ek  nie zacąn 
k ląć  jino racy  w ezw ał jim ien ia  bosk iego . A le jak  jino zacąn kląć, 
zaaáz sie zw ąn u rw ał kąn iąm  iiod uogónow , zaśp iśw ał trzy  razy  
żałośnie „bąm , bąm  já  jes św ięty  J ą n “ i posed za wodąm . I  dosed 
R a bąm  do W is ły  a W isłąm  h e t jaze do Chełm a i tam  go dopiero 
złapali. I  ja k  nasi flisacy tam  byli, to go oglądali. T am tejsy  
ksiąndz ja k  sie dow iedział, ze ten  zwąn jes z parafije mikusoski,

J) Lud tutejszy nie powtórzy klęcia, bo i to uważa za grzech.



— B60 —

ta k  zaráz p isa ł do n aségo  księndza, zeby  se p rzy jechał po zw ąn . 
A le ksiąndz n ie kc ia ł, bo g ád á i tak , zeby g-o sp row adzen ie  zw ąna 
więcej kostow ało  niz zw ąn now y i d o ty k cás  je s t ten  zw ąn jesce 
w  C hełm ie a u nás u láli zw ąn now y, ale juz mu nie daw ali in- 
k seg o  m iana jino  św ięty  Ján , bo sie báli, zeby i un  sie nie roz- 
zaluł i nie posed  za w o d ąm “.

J a k  w ięc widzim y, p odan ie  to co do treśc i odm ienne je s t od 
kaszubsk iego , ale przecież obydw a cechuje ta  w spólna w iara w siłę 
jak ąś  n adprzy rodzoną dzw onu, w ierzą w jeg o  życie i p raw ie  
św iętość.

S k ąd  się tak ie  podan ie  w ysnuło? ła tw o  o d g ad n ąć  co się t y ­
czy leg en d y  m ikluszow skiej. K o śc ió ł bow iem  w M ikluszow icach 
s ta ł daw niej n a  dość w yniosłym  w zgórku tuż nad  sam ą R ab ą , 
k tó ra  sw em i fa lam i w prost lizała, jego stopy . M ogło się w ięc zda­
rzyć, że w sku tek  jak ieg o ś p rzy p ad k u  u rw aw szy  się dzw on z w ieży, 
sp ad ł w prost po strom ej pochyłości w zg ó rk a  do R a b y , . a w y p a­
d ek  ta k i m usiał uchodzić za n iezw ykły , a jak o  ta k i lud  go w n a j­
rozm aitszy  sposób kom entow ał, aż go w reszcie późniejsze poko­
len ia  p rzy stro iło  w  wyżej op isaną legendę . W iadom ość zaś o C heł­
m nie (Culm) p rzy n ieśli zapew ne flisacy k tó rzy  zw ykli opow iadać 
o tak ich  rzeczach lub  w ypadkach , k tó ry ch  nigdy nie w idzieli.

II.

Trzy podania z powiatu bocheńskiego.

Znaczną część pow iatu  bo ch eń sk ieg o  obszern ie  o p racow ał 
w sw ym  „Ludzie n ad rab sk im “ Ja n  Ś w iątek . Jednakow oż jeg o  p o ­
dania, opow iadan ia  i p ieśn i tę  m ają w adę, że nie dotyczą w y ­
łącznie ziem n ad rab sk ich : podobne p iosenk i m ożna tak  sam o sp o ­
tk ać  n ad  W is łą  ja k  niem niej n ad  D unajcem  aż do Sanu. N ie in a ­
czej m a się też rzecz z podaniam i. N atom iast te  k ilk á  podań, k tó re  
ja  podaję, są n a tu ry  czysto lokalnej, o dnoszą się ty lko  do m ie­
szkańców  najbliżej sąsiadu jących  z m iejscam i p rzy stro jo n em i w le ­
gen d o w ą szatę.

i .

W e  w si B aczkow ie w pow iecie bocheńsk im  tuż p rzy  drodze 
b itej, idącej z B ochn i ku  W iśle , znajduje się podłużne jeziorko, 
d oko ła  otoczone olszami. M iejsce to  jest nadzw yczaj pon u re  i lu-
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dzie mówią, że tam  „z ły “ ') przem ieszkuje. Jeziorko  to porosłe 
około b rzegów  bag iennem i roślinarni, n ig d y  w zupełności nie za ­
m arza, zawsze pozostają n iepokry te  lodem  „odparze liska“. O g łę ­
bokości jego  k rążą  przeróżne w ersye, a poniew aż w rzeczyw istości 
je s t nadzw yczaj g łębok ie, więc ludzie gadają , że n aw et dna n ie ­
ma. P ow iadają , że przyjeżdżali m ierzyć g łębokość jeziorka „kilo­
m etry  ’j “, ale pom im o że „stukow ali zyrdź do zyrdzie“ i tak  dna 
nie dostali.

D o ponurego  tego jeziorka, choć się znajduje tuż p rzy  g o ­
ścińcu i tuż koło wsi, n ik t n igdy  nie zabłąka, chyba jak iś  w ę­
drow iec zaciekaw iony ponurością  miejsca. M iejscowi zaś ludzie 
un ikają  g-о trw ożliw ie, a naw et, ja k  pow iadają  „gadzina“ 3) nie chce 
się zbliżyć do tego  sied liska „z łego“. Jak  w szystk ie podobne 
m iejsca, ta k  i nasze jeziorko m a sw oją h istoryę. O pow staniu jego 
ta k  m i jeden z m iejscow ych w ieśniaków  opow iadał:

„D áw no juz tem u oardzo dáw no, na tem  miejscu, kej teraz 
jes stáw , b y ła  w ielgá  karcm a. S yćkie w esela i k rzc iny  w ni sie 
odpraw iały . Nicego dobrego  w ni nie było, jino wciąż obraza 
boská i zgorsenie. R áz  odpraw iało  się w ni w ielgie w esele, m u­
zykanci rznyli od ucha, ludzie tańcow ali. W  tem  casie jechał 
ksiąndz z P oniezusem  do chorég'o i choć trzy  razy zw ąnił p rzed  
karcm ą, n ik t nie uk lęknu ł, ale dali hulali. Jad en  jino  krzypek , co 
g ra ł  na  k rzy p cach  w elá prog-a, u k ląk  na  p ro g u  i pok łon iu ł się 
Poniezusow i. P oniezus sie s traśn ie  uozgniew ał na  tak ą  uozpustę 
i za k áre  ta k  zrobiuł, ze sie karcm a zapad ła  ze syćkiem  weselem 
i to w ocym ieniu, jesce  ksiąndz z Poniezusem  karćm y  nie m inuł 
a juz na  ji m iejscu b y ł stáw  i jino przy sam em  brzegu  na p rogu  
k arćm y  k lęcał k rz y p ek  z k rzypcam i i zegnał się krzyzem  św ię­
tem . T a k  P ą n  B ó g 4) p o k ara ł iiozpuśników, ze syćkich  p o tiac iu ł, 
jino  jednego  k rzypka, co oddał cęś Poniezusow i, w ybaw iu ł od 
śm ierci. L átego  w  tem  staw ie nim a dna, bo karcm a ze syćkiem i 
ludźm i zap ad ła  sie jaze na sam o dno p iek ła, i lá tego  woda nie 
m arznie naw et w n a tw a rsy  zimie, bo ją  ogień  z p iek ła  ogrzyw a.

W śró d  puszczy niepołom skiej znajduje się o k ilku  dom kách 
osada, nazw isk iem  Poszyna. Je s t to daw na s tacy a  m yśliw ska

2 .

*) Dyabeł. 
ц) Geometrzy.
3) Bydło.
4) Czasem jeszcze u starszych można usłyszeć Pą,m Bóg.
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królów  polskich, zjeżdżających tak  często do N iepołom ic na  łow y.
0  pow stan iu  tej osady k rąży  w śród  ludu nadpuszczańsk iego  n a ­
s tęp u jące  p o d an ie  :

„B yło to juz bardzo  daw no, bo jesce k ró l S o b ieck i rządziuł 
nasem  krajem , ja k  m y jesce  m ieli sw oich k ró lów  polskich. ,S o ­
b ieck i p rzy jechał ze sw oją b ab ą  do N iepołom ic n a  po low anie. 
B abę uostaw iu ł w N iepołom icach  na  zám ku a sám  z rycy rzam i 
posed  polow ać. A le ledw o aw oli p rzy jechał na  m iejsce, kej dzi- 
siak  jes P o sy n a , a tu  pędzi jak isik  rycy rz  na  kon iu  od N iepo­
łom ic i w o ła : „N ajaśniejsy P an ie ! w racaj do N iepołom ic, do
k ró low y  po syna, co go k ró low a u ro d z iła .“ K ró l jako  p ra g n u ł 
syna, uciesu ł sie o k ro p ecn ie  i pedział, ze to  m iejsce, na  k tó rem  
tak ą  d obrą  now inę usłysał, m á sie od teg o  casu nazyw ać P o sy n a
1 zaráz w róciu ł do królow y, a w P o sy n ie  kaza ł w ystaw ić chałupy  
i od tąd  nazyw a sie ta  w ieś P o sy n a .“

Ja k  w idzim y w ięc, lud bardzo  m istern ie  w yw iódł pochodzenie 
nazw y Poszyny . Jednakow oż podanie to zgo ła  nie może m ieć nic 
w spó lnego  z S obiesk im . P o szy n a  bow iem  p o w sta ła  nie za niego, 
a le daleko  w cześniej. Już w w. X IV . sp o ty k am y  ją  w źródłach, 
a  szczególniej za W ład y s ła w a  Jag ie łły . Już  w ty ch  czasach P o ­
szyna b y ła  s tacy ą  m yśliw ską, m iała  w iększe znaczenie, aniżeli 
później za czasów  S obiesk iego , k ied y  dzikiego zw ierza już ty lko  
rzadko m ożna b y ło  sp o tk ać  w niepołom skiej puszczy. W  r. 1394 
buduje tu  na  rozkaz k ró lew sk i cieśla K ru p a  p a łac  i s ta jn ię  dla 
m yśliw ców  k ró la  (R achunek  dwmm kró l. W ład . Jag . str. 63 i, zaś 
w  r. 1419, u  lis to p ad a  p rzy b y w a  tu  7 łuczników  k ró lew sk ich  dla 
w yszukania dzikiego zw ierza, za nim i zaś zjaw ia się cała rzesza 
strzelców , m yśliw ców  i przeróżnego  rodzaju  psiarczyków  i tutaj 
p rzez 9 dni czekają na p rzybycie  k ró la  Jag ie łły , k tó ry  w reszcie 
zjaw ił s ią  22. lis to p ad a  t. r. (R ach . Jag . 536J. Zaś w ro k  później 
znow u kró l buduje tu  sobie nam io t czyli okół (pro aedificatione 
ten to rii alias ocol). O znaczeniu  tej w ioski w w. X V I. poucza nas 
B ielski. W idzim y  w ięc, że P oszyna  to  s tacy a  m yśliw ska królów  
polskich, lubow ników  polow ania, znaną jeszcze w w iekach  ś re ­
dn ich  w w. X IV . i X V . M yli się w ięc podan ie co do osoby 
k ró la . A le n ic dziw nego. L ud n adpuszczańsk i z trad y c y i nie zna 
żadnego k ró la  po im ieniu  z w yjątk iem  Sobiesk iego , k tó reg o  także 
„S o b k iem “ nazyw a. K ró l ten  bow iem  Czynami sw oim i w yparł 
z pam ięci ludu innych  kró lów  i chociaż lud opow iada sobie 
i o „kró lu  ch ło p k ó w “, to przecież nie zna naw et jego  im ienia, 
owszem  czyny  teg o  ostatn iego  w prost p rzyp isu je  „S ob iesk iem u.“ 
W  niego też w lew a w szystko  to, co zdziałali inn i k rólow ie, p o ­
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cząw szy od K azim ierza W ielk iego . N ie mniej więc i podan ie 
o pow stan iu  P oszyny , p rzyp isane Sobieskiem u, odnieść należy do 
daleko w cześniejszych czasów  do w. X IV . skoro  już w ty ch  cza­
sach spo tykam y się z nazw ą tej osady  i jeżeli je s t jak ie  jądro 
p raw d y  w podan iu  o K azim ierzow ej E sterce  i jej p rzebyw aniu  
w N iepołom icach, to  kto wie, czy ta  w iadom ość o pochodzeniu 
nazw y P oszyny  i całe to podanie ludowe nie odnosi się w łaśnie 
do K azim ierza  i jeg o  E sterk i. Coś bow iem  praw dy  trzeba i leg en ­
dzie przyznać, tem  więcej zaś podanie to odnieść należy  ty lko do 
K azim ierza , skoro w łaśnie w X IV . w. P oszynę już spotykam y, 
co p raw d a  w czasach po-kazim ierzow skich, ale nig-dy przed K a ­
zim ierzem . P on iew aż zaś po K azim ierzu n astąp ił L udw ik  W ęg., 
o k tó ry m  nie w iem y, czy wogóle b y ł k iedy  w N iepołom icach, 
zaraz zaś w początkach  panow an ia  Jag ie łły  spo tykam y się już 
z nazw ą Poszyny, łatw o ted y  zrozumieć, że pow stan ie  Poszyny, 
a zarazem  i całe to podan ie odnosić się może ty lko  do tego  k ró la  
m yśliw ca K azim ierza, k tó ry  ta k  często w ty ch  lasach polow ał, 
ta k  chętn ie  w N iepołom icach  przebyw ał.

3 -

W  r. 1831 w ok taw ę B ożego C iała spalił się w M ikluszowi- 
cach, wsi należącej do pow iatu  bocheńskiego , stary , d rew niany  
kościół. O koliczności, jak ie  tow arzyszy ły  tem u spaleniu , podaję 
do publicznej w iadom ości, bo słyszałem  je  ty lko  z u st jednej, 
b lisko  w iekow ej staruszki, gdzieindziej, pom im o trosk liw ych  do­
p y ty w ać , żadnych  bliższych szczegółów  nie m ogłem  się dow ie­
dzieć. P odaję  zaś to opow iadanie d latego , że znajdują się w niem  
w ierzenia i p rzesądy  charak teryzu jące  lud nad rabsk i i nadw iślański, 
w o k ręgu  puszczy niepołom skiej. Je s t ono treści następującej :

W iecó r w oktobę bozygo C iała śli ludzie z kościoła, a po 
drudze w stępow ali n ik tó rzy  do karćm y. W e lá  karćm y na traw niku 
s ta ł  jak is ik  n iby  w endrow ny n iby  pán  u b rany  po cárnem u i kto  
jino w elà n iégo  przechodziuł, g ad a ł : ,,Nie chodźcie do karćm y,
bo  ja k  pudziecie, to s tan ie  sie niescęście, albo sie k arcm a z a p a ­
dnie, abo kościół spáli.“ A le nik  na to nie uw ażał i k to  kciał, 
ten  sed do karćm y , k to  nie kciał, ten nie sed. M atus z Jaśk iem  
(b rac ia  opow iadającej staruszki) śli tez kole ty  cárny  osoby a una 
jich  p rosiła , zeby ludzi w ypędzili ja k  z karćm y, bo bedzie  n ie ­
scęście. A le uni jino rusy li ram iąckam i i pośli dali do chałupy . 
W  chałup ie nie pedzieli nic nikom u, jino se pow iecerzali i p o je ­
chali z końm i razem  z inksem i jesce parobkam i na  noc, jaz na

*
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w yzyckie ‘) pola. M ozę juz b y ło  w elá p u nocka  i m ieli sie położyć 
spać, k ied y  uzreli jak iesik  cerw one dym y w M ikusow icach ko le  
kościoła, a  jesce  nie poznali, coby to  b y ć  m ogło, a tu  ja k  n ie 
buchn ie ogień... i w ne tesicek  ca ły  kościół ze syćkich  stro n  b y ł 
ob lany  ogniem , p a lu ł sie jaze trzescało . S tan y li ja k  głupi, nie 
w iedzie li co robić, су  siadać na  konie i jechać do ognia, су  téz 
lecieć p iecho tą . W reśc ie  um yślili se, zeby  jechać i ra tow ać  św ię­
tości od ognia. A le  w idać zły jęm  nie kc ia ł dać jechać, bo cho­
ciaż sie sp iesy li i uw ijali, to  i ta k  jęm  by ło  jak o sik  nie sporo, 
a jak  po tem  gadali, to ły d k i i ręce trze p a ły  sie jęm  jak  w w ielgi 
chorobie. N ijak  ni m ogli uosp iąć koni. J a k  je  w reście uospieni 
i w siedli na  nie, to juz ca ły  kośció ł sie p a lu ł i tak c i by ło  w idać 
ja k  w b ia ły  dzień. P a trzą  bez R ab ę , a tam  pędzi jak ás ik  fu ra  od 
C e re k w i2). P rzy p a trzy li sie lepi, a tu  na  furze jedzie cerek iesk i 
ksiąndz z ch łopam i i w ieząm  c o s ik , d łu g ieg o  na  wozie. J a k  p rz y ­
jechali blizy, zaráz M atus k rz y k n u ł: „lá B oga sw ięn tygo , ady  uni 
krzyz w ieząm , k cą  nás zabrać do swoji parafie, bo jes tak ie  
praw o, ze ja k  sie kej kośció ł spáli, to z k tó ry  parafie k to  p iérsy  
przyw iezie krzyz i w kopie do ziem ie w ty  parafiji, kęj sie kościół 
pali, to ta  parafia  bedzie n ależała  do jeg o  parafie. Jedźw a jak  
m ozew a n ąp redzy  do M ikusow ic i p ié rsy  lepsy  krzyz, ja k i spo t- 
káw a, w yrw iew a i w kopiew a na poprzyk  księndzu cerekiesk iem u, 

* zeby m y nie b y li C erek  w ianam i.“ P o jech ali hałajem  3), w yrw ali 
jak isik  krzyz p rzed  M ikusow icam i i zaceni go w kopyw ać. L edw ie 
go w kopali trochę, a tu  juz jedzie ksiąndz ce rek iesk i a chłopi 
trzym ają krzyz na  podorędziu. A le jak  uźreli, ze tu  juz nasi krzyz 
w kopali i sto ją przy  nięm , w rócili sie nazád  do C erek  wie jak  
n iepyśn i. N as ksiąndz, ja k  sie dowfiedział o tern, b y ł bardzo  rád  
na n asych  paro b k ó w  a o k ru tn ie  sie uozgniew ał na  ksiendza cere- 
k iesk iég o  i ja k  sie spotkali, to z p łaceni do n iégo  g a d a ł:  „Tak,
toś ty  tak i dobry , to já  eie m iał za b ra ta  a tyś mi w n iescęściu  
ta k  k c ia ł zrobić.“

Opowiedziała Agnieszka Przyborowska.

P y ta łem  się staruszk i, co m yśleli ludzie o tym  czarnym  
panu, k tó ry  s ta ł p rzed  k arczm ą i w strzym yw ał ludzi od p ijaństw a.

') Wyżyce, wieś sąsiednia, odległa o 2 kilometry.
2) Najbliższa parafia Mikluszowic.
3) Galopem.
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O dpow iedziała mi, że wszyscy b y li przekonani, że to d u c h  k o ­
ś c i o ł a  p rzeb ra ł się za w ędrow nego i w ten  sposób p o w strzy ­
m yw ał ludzi od karczm y, bo  mu to było  bardzo  nie „na rę k ę“ , że 
w prost z nabożeństw a, z kościo ła udają się do tak  paskudnego  
m iejsca. Jan Ptaśnik.

Dyabeł w pojęciu ludowem.
{Kilka zapisków z Słotwiny, pow. Zyivieckï).

D eb o ł jes ; p rz ib iéro  w selki postaci. Ja k  c łek  — to mo nogi 
k o ń sk i; abo ja k  u łan : copka, p o r tk i , zuponik  cérw ony, casém  
corny  ; abo ja k  s ian d er — jén o  nogi mo koński. P o tém  jako  b a ­
ron, k o tka , gęś, kóń, pies. N a krow ę, an i na go łęm bia; an i na 
osła, an i n a  w ołu sie nie obraco.

1. T... co chodziła z jajkam i i z chlebem , s ła  bez po łedn ie  
z G odziéski na n a s e 1). Pokozoł sie ji w to rn iak : m ały  chłopiec, 
p o rtk i cérw one, skoko ł po to rn iak  ja k  k o t leku ténko . Ó na sie mu 
s traśn ie  dziw ow ała, jize sie an i g a łązk a  nie ugiéna. Potém , jak  se 
spom niała ; uc ieka ła  i dopiero jąm  strach  wziąn.

Uwaga. Gorzołke pila, casém trzi dni z porzą,ndku.
Umarła u zyda pod lawąm.

2. C... śli z m iasta, ta k  w iecornym  casém . W y lec io ł b aro n  
z k o p ca  3), s traśn ie  w ielgi a co rn iu tk i ; k ręn tąm  w ełne m ioł b a r­
dzo — ow ce m ieli, ale jesce tak iego  n ig d y  nie widzieli. — R o g i 
w ielg i, ale cérw one; a z pyska, to m u ozór w ielgi w isioł i ogień, 
m u sie ś n iego suł i becoł. T ak  lecioł i lecio ł p rzed  nimi, a óni 
w iedzieli, co jes i zegnali go : W  im ie Ojca, jidź odé m nie zły. 
A  ón ta k  lecio ł jaz na knizow ąm  dróge ji dopiero  sie stracił.

3. S e ł ch łop  z G odziéski po dziole. Trefił sie ku  niém u sian ­
der i py to  sie go, k a  jidzie. — „D ó dom u“ . — „A  tobyś mie ty  
m óg zaw ieś pod D ziélec 3) do starej k arćm y  ' (a tam  karćm y  nie

') Z sąsiedn ie j w si na  pola sło tw ińskie.
2) K opiec g raniczny z „gliny“.
,:) Sąsiedn ią  w ioska, tak  n azw ana  od w zgórza (dziélecï, pod którem  leży


